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Jeszcze sto lat temu kobiety nie mogły studiować na Uniwersytecie  
Warszawskim. Dziś odsetek kobiet-profesorów należy w naszym kraju  
do najwyższych w Europie.
R. Ś-Ż.: Tak i można by pomyśleć, że nie ma żadnego problemu. Ale 
jeśli mówimy o obecności kobiet w nauce, to musimy zastanawiać 
się nad kontekstem, w jakim działają uczelnie i w jakim działa nauka 
w ogóle. Jest pewna korelacja między liczbą kobiet w nauce, a sposo-
bem jej finansowania. Tam gdzie nauka jest gorzej finansowana, tam 
jest więcej kobiet. I tak jest w Polsce. 

Wprawdzie autorzy badania zamówionego przez minister Barbarę 
Kudrycką w firmie Ernst&Young, twierdzą, że nauka w Polsce dyspo-
nuje ogromną ilością pieniędzy, tyle że są one źle wydawane, ale to 
nieprawda. Wciąż brakuje środków na wynagrodzenia i na badania.

Zaproponowałam nawet jednej z osób, która była w pobliżu tego 
projektu, by dokonała prostego obliczenia − jak wyglądają prawdziwe, 
a nie wydumane wynagrodzenia na Uniwersytecie Warszawskim, 
Jagiellońskim, kilku innych uczelniach i zobaczyła, na co może liczyć 
pracownik naukowy − licząc od najmłodszego do najstarszego. Sama 
znam przypadki, gdy bardzo dobrze wykształceni młodzi naukowcy 
nie mogli dostać kredytu, ponieważ ich wynagrodzenia były za niskie. 
A to był kredyt mieszkaniowy, a nie na zakup jachtu!

Zawsze można ubiegać się o jakiś grant.
R. Ś-Ż.: Oczywiście, można i należy. Tylko wiemy, że finansowanie 
z grantów nie zapewnia systematycznych dochodów i prawdziwej 
stabilizacji. 

Dużo kobiet w nauce jest też w bogatej Finlandii i np. Portugalii.
R. Ś-Ż.: W każdym z tych trzech krajów, które mają wysoki odsetek 
kobiet-profesorów, działały inne czynniki; w każdym przypadku 
kontekstualne. Portugalia, która jest krajem katolickim, raczej kon-
serwatywnym, miała w swojej przeszłości epizod wojny w Angoli 
− wojny o utrzymanie kolonii. Wtedy pewne roczniki mężczyzn 
„wypadły”, a ich miejsce na uczelniach zajęły kobiety. W Finlan-

dii wysoki udział kobiet jest efektem równościowej polityki. Choć 
gdy my sobie wyobrażamy kraje skandynawskie jako wzorcowe, 
oni sami patrzą na to z trochę większym dystansem. Ale każdy ma 
własną perspektywę. 

Jeżeli chcemy wytłumaczyć wysoką obecność kobiet w polskiej 
nauce, to też musimy powiedzieć, co się dzieje z mężczyznami. 

A co się dzieje? 
R. Ś-Ż.: Mężczyźni odpłynęli z uczelni. Albo nie są w stanie zdoby-
wać stopni i tytułów naukowych, bo pracują na kilku uczelniach, 
albo w ogóle rezygnują z kariery akademickiej i przenoszą się gdzieś, 
gdzie otrzymują dużo wyższe wynagrodzenia. Zgodnie z naszym 
kulturowym wyobrażeniem, podzielanym przez znaczną część 
społeczeństwa, mężczyzna powinien przynajmniej zarabiać więcej, 
być „main breadwinner” − głównym żywicielem rodziny. Dlatego na 
uczelniach od początku lat ’90 wytwarzało się swego rodzaju vacuum, 
a dzięki temu kobiety szybciej awansowały. To oczywiście nie znaczy, 
że nie reprezentowały sobą odpowiedniego poziomu. Ale nie starto-
wały w konkurencji z mężczyznami.

„Polityka” określiła kilka lat temu młodych naukowców, którzy chcą robić 
karierę w Polsce mimo lichych zarobków i niewesołych perspektyw, mianem 
desperados. A jednak przecież takich osób nie brakuje i jakoś łączą pracę 
na uczelni z utrzymaniem rodziny. 
R. Ś-Ż.: Jeżeli chcemy robić karierę akademicką, to trzeba mieć zaple-
cze i wsparcie. W takich krajach jak nasz bardzo wiele zależy od 
wsparcia rodziny, tak czy inaczej udzielanego. Jednakże jeżeli ktoś 
jest z Białegostoku czy z Łodzi, a pracuje w Warszawie, to nie może 
liczyć na pomoc rodziców czy teściów w opiece nad dziećmi czy 
w prowadzeniu gospodarstwa domowego. Ale jeżeli ma Pani małe 
dziecko i mieszka Pani na Ursynowie, a Pani rodzice na Bemo-
wie, to Pani mama często czuje się w obowiązku świadczenia tego 
typu pomocy. Choć trzeba pamiętać, że Pani mama też ma prawo 
do własnej kariery lub ogólniej własnych planów życiowych. Już 
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NIECH BĘDĄ 	
ZACHOWANE PROPORCJE 
W latach 80. minionego stulecia mężczyźni stanowili 70% wszystkich osób, którym nadawano stopień doktora. Dziś proporcje między 
kobietami i mężczyznami ze stopniem doktora są wyrównane. Jednak im wyższy stopień czy tytuł naukowy, tym różnice w liczbach pro-
mowanych kobiet i mężczyzn są większe. Wśród osób, którym nadano tytuł profesora w 2007 r. kobiety stanowiły zaledwie 26% – co jednak 
ciekawe, odsetek kobiet-profesorów należy w Polsce i tak do najwyższych w Europie.  

O płci w nauce i warunkach robienia kariery w Polsce oraz godzeniu roli rodzica z pracą naukową  
z prof. Renatą Siemieńską-Żochowską rozmawia Anna Korzekwa

Liczba publikacji (średnia) -  
profesorowie według płci i wieku 

Oprac. na podstawie badań prowadzonych 
przez prof. Renatę Siemieńską-Żochowską 
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Panią wychowała i wyprowadziła na ludzi. Mobilność geograficzna 
i zmiana systemów wartości na taki, który w większym stopniu 
uwzględnia prawo do samorealizacji jednostek, redefiniuje i ograni-
cza zakres świadczonej pomocy wewnątrz rodziny.

Wsparcie ze strony rodziny działa w dużo mniejszym stopniu 
w innych krajach, zwłaszcza np. w Stanach Zjednoczonych.

Może w takim razie należałoby wprowadzić jakieś rozwiązania systemowe,  
by pomóc rodzicom łączyć karierę z wychowywaniem dzieci?
R. Ś-Ż.: W Stanach Zjednoczonych takich rozwiązań nie ma, a mimo 
to Amerykanie mają największe osiągnięcia naukowe. Ale tam pra-
cownik naukowy nie ma problemu z opłaceniem dziecku przed-
szkola. A w Polsce, jeżeli ktoś jest adiunktem i zarabia na UW 
2700 zł, to jak ma zapłacić za nie 500 czy 1000 zł? 

Najpierw musi znaleźć miejsce w takim przedszkolu. A to podobno niełatwe. 
R. Ś-Ż.: Załóżmy, że w prywatnym takie miejsce znajdzie, ale go na 
to nie stać. Dlatego młodzi ludzie będą odchodzili i wyjeżdżali za 
granicę. 

Znów wróciłyśmy do wynagrodzeń. Nie sądzę, żeby w tej sprawie szybko coś 
się zmieniło. Za chwilę więc dojdziemy do bardzo pesymistycznych konkluzji.
R. Ś-Ż.: Nie trzeba podnosić wynagrodzeń wszystkim. Ale jeżeli 
ktoś ma dziecko i płaci za przedszkole, to powinien dostawać zwrot 
części opłaty. Wysokość takiego dofinansowania powinna być taka 
sama dla wszystkich znajdujących się w tej sytuacji. Może wynosić 
np. 500 zł − niezależnie od tego, czy ktoś pośle dziecko do przed-
szkola, w którym płaci 500 zł czy 2000 zł. Ale decyzja w tej sprawie 
musiałaby zapaść w ministerstwie. Wiadomo, że uniwersytet nie ma 
pieniędzy.

Padała też propozycja, żeby uniwersytet otworzył własne przedszkole. 
R. Ś-Ż.: Byłoby to rozwiązaniem korzystnym dla osób, które codzien-
nie pracują w laboratoriach. Ale całkiem spora część pracowników 
naukowych nie ma własnego biurka i nie ma własnego krzesła na 
uniwersytecie! Dlatego takie przedszkole nie mogłoby być jedynym 
rozwiązaniem.

Powiedzmy, że mieszka Pani w Łomiankach i część tygodnia 
spędza Pani pracując u siebie w domu. Jeśli chce Pani posłać dziecko 
do przedszkola, to wtedy znacznie bardziej użyteczna byłaby dopłata. 
Bo co z tego, że przedszkole będzie na głównym kampusie, jeśli Pani 
mieszka pod Warszawą? Całkowicie od rzeczy. 

Dofinansowywanie byłoby też tańsze. Tworzenie przez uniwer-
sytet własnego przedszkola byłoby wyrzucaniem pieniędzy w błoto. 
Bo mogłoby się okazać, że np. na kampusie Ochota powstało przed-
szkole na 100 dzieci, a dzieci z tego kampusu jest dziesięcioro. 

Ale uniwersytet mógłby też zaproponować komuś z zewnątrz 
otwarcie tam przedszkola. Można by wtedy powiedzieć „proszę 
państwa, my państwu dajemy lokal i będziemy dofinansowywać 
pobyt dzieci pracowników UW w przedszkolu, a państwo nam gwa-
rantują, że nasze dzieci będą miały pierwszeństwo”. To uważam za 
bardzo sensowne. 

Rozmawiałam kiedyś w Saragossie o takich problemach 
z paniami, które były już profesorami i miały ten etap życia za sobą. 
Pytałam je o to, co im ułatwiło karierę. Co one robiły? I usłysza-
łam, że w Hiszpanii obowiązywało i obowiązuje prawo ułatwia-
jące legalizację opieki nad dziećmi. Powiedzmy, że mieszka Pani 
w 5-piętrowym domu, w którym mieszkają też inne matki. Chce 
Pani pracować naukowo, ale wśród innych matek jest i pani, której 
nie zależy na tym, żeby pracować poza domem, ale z przyjemnością 
zarobi jakieś pieniądze. I ta pani może postarać się o zezwolenie na 
opiekę nad jeszcze dwojgiem czy trojgiem dzieci. Może się zająć za 
opłatą opieką nad Pani dzieckiem. Taką działalność się rejestruje, 
a osoby, które mają się opiekować dziećmi, odpowiednio sprawdza. 

A to daje jakieś szczególne korzyści? 
R. Ś-Ż.: Ano korzyści są takie, że mniejsze skupienie dzieci ozna-
cza mniejsze prawdopodobieństwo infekcji. Poza tym z taką osobą 
można negocjować, można spróbować się dogadać, „proszę pani, ja 
odbiorę dziecko o 20, a przyprowadzę o 13”. A jednocześnie panie, 
które temu się poświęcają, mają ciągłość pracy, zarabiają, płacą 
podatki. A te, które powierzają im swoje dzieci − czują się bezpiecz-
niej. Trudne? Chyba tylko dla nas.

Zaczęłyśmy od kobiet. To one wykonują gros obowiązków rodzinnych.  
Jak to wpływa na karierę naukową?
R. Ś-Ż.: Praca naukowa to nie jest praca porównywalna z pracą robot-
nicy w fabryce, która może urodzić dziecko, potem wziąć urlop 
wychowawczy i wrócić do fabryki po 5-6 latach i już po kilku dniach 
się w niej na nowo odnaleźć − no chyba, że całkowicie park maszy-
nowy zmienią. Tu trzeba być stale na bieżąco. A to wymaga znacznie 
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Procentowy udział kobiet wśród 
osób z tytułem profesora
Oprac. na podstawie raportu Komisji 
Europejskiej pt. „She Figures 2009.  
Statistics and Indicators on Gender  
Equality in Science”, 
http://ec.europa.eu/research/sciencesociety/
document_library/pdf_06/she_figu-
res_2009_en.pdf, [stan na: 25.06.2010].
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większych inwestycji ze strony kobiety, lepszej organizacji, więk-
szego wsparcia ze strony rodziny.

Na podstawie badań wiemy, że okres robienia doktoratu przez 
kobiety jest dłuższy niż okres robienia doktoratu przez mężczyzn. 
Ale na ostatnim etapie kariery, między habilitacją a profesurą, 
kobiety awansują szybciej niż mężczyźni. Uwolnione od opieki nad 
dziećmi, po prostu siadają do biurek. Gorzej, że robią to już w póź-
niejszej fazie życia. 

Z badań, które Pani prowadziła, wynika, że kobiety i mężczyźni między 30. 
a 40. rokiem życia mają mniej więcej tyle samo publikacji. Dla pań to często 
okres macierzyństwa. A co w tym czasie robią mężczyźni?
R. Ś-Ż.: Jeżeli jest Pani pracownikiem naukowym i rodzi Pani dziecko, 
to co wtedy robi Pani partner? Jeżeli tylko ma możliwość, więcej pra-
cuje, bo musi zarobić więcej, aby utrzymać standard życia. Kobiety 
mają mniej czasu na pisanie, bo opiekują się dzieckiem, a mężczyźni 
nie publikują, bo przy tak niskich wynagrodzeniach muszą podjąć 
dodatkową pracę po to, żeby utrzymać rodzinę. No, chyba że pra-
cownik naukowy żeni się z bizneswoman, która ma elastyczny czas 
pracy. Wtedy ona utrzymuje jego. W przeciwnym razie to po prostu 
są generacje, które płacą wysoką cenę za wybór kariery naukowej. 

A jak wytłumaczyć to, że kobiety po 65. roku życia znów publikują  
mniej niż mężczyźni?
R. Ś-Ż.: Trzeba zdawać sobie sprawę, że to pewne uproszczenie. 
Liczba publikacji to nie jest liczba publikacji pisanych indywidual-
nie, ale również tych, które były pisane przez wielu autorów; co jest 
bardzo popularne w przypadku takich nauk jak chemia, biologia czy 
medycyna. 

Kierownikami zespołów częściej są mężczyźni, więc i oni czę-
ściej pojawiają się w publikacjach. Jest taka zasada, że jeżeli badanie 
jest robione w laboratorium, które Pani urządziła i na które Pani 
zdobyła pieniądze, a także przeważnie jest Pani pomysłodawcą pro-
wadzonych badań, Pani nazwisko figuruje wśród autorów artykułu. 
Dlatego szef będzie miał zawsze więcej publikacji niż członkowie 
jego zespołu. Wśród osób powyżej 65. roku życia liczba mężczyzn 
kierowników katedr, zespołów badawczych jest większa niż wśród 
młodszych.

Kobiety rzadziej starają się też o stypendia zagraniczne.
R. Ś-Ż.: Mężczyźni częściej są członkami zespołów międzynarodo-
wych. Żeby być członkiem takiego zespołu, musi Pani być znana 
na tyle, żeby ktoś Pani to członkostwo zaproponował. A jeżeli Pani 
w jakiejś fazie życia uzna, że nie będzie Pani porzucać dziecka, żeby 
wziąć udział w jednej czy drugiej konferencji, to Pani w tym świe-
cie nie istnieje. Mężczyźni są bardziej mobilni we wcześniejszych 
fazach życia zawodowego. Ta odmienność trajektorii uwarunko-
wana odmiennymi obowiązkami we wczesnych okresach życia 
zawodowego przekłada się na charakter późniejszych możliwości.

A jak to wygląda w przypadku grantów?
R. Ś-Ż.: Wskaźnik sukcesu pomiędzy liczbą złożonych podań o granty 
i przyznanych (tzw. gender gap), lepiej kształtuje się w przypadku 
mężczyzn niż kobiet. Jedna z hipotez jest taka, że kobiety przed-
kładają mniej interesujące propozycje i gorzej przygotowane. Ale 
można też zaryzykować hipotezę, że działa trochę inny mechanizm. 

Można się zastanawiać czy nie działa tutaj kwestia określonej 
sieci. Jeśli pracuje Pani naukowo, to zna Pani osoby, które zajmują 
się podobną tematyką. I zwykle jest Pani skłonna przyznać grant 
komuś, kogo zna Pani z tej sieci − będąc przeświadczoną, że ten 
właśnie autor gwarantuje lepsze rezultaty podejmowanych badań. 
Często są to projekty na bardzo podobnym poziomie, a finanso-
wanie może dostać cząstka z nich. A ponieważ działania w nauce 
zależą od tych, którzy mają pozycję, a tymi liczącymi osobami są 
częściej mężczyźni niż kobiety, to może to ma wpływ na przyzna-
wanie grantów.

Dlaczego kobiet na liczących stanowiskach jest tak mało? 
R. Ś-Ż.: Kobiet się nie wybiera. Ma miejsce pewne zjawisko kultu-
rowo zakorzenione, które powoduje, że stanowiska decydenckie 
w nauce zajmuje nieporównanie więcej mężczyzn.

Bardzo mało kobiet jest np. w Polskiej Akademii Nauk. Mało 
tego, na naszej własnej uczelni w różnych komisjach senackich jest 
znacznie mniej kobiet. Poza tym w tzw. „znaczących” komisjach 
prawie nie ma kobiet. 

A które to komisje? 
R. Ś-Ż.: Ważne są komisje wpływające na alokację środków, kształt 
współpracy zagranicznej. Nie komisja opieki socjalnej, która ma 
znacznie mniej środków finansowych i nie jest uważana za tę, od 
której zależy rozwój i pozycja uczelni w kraju i na świecie.

A pani rektor? Mamy i mieliśmy w minionej kadencji też panie prorektor.
R. Ś-Ż.: Pani rektor jest wyjątkiem, absolutnym wyjątkiem. Kobiet się 
po prostu nie wybiera. 

Chłopców uczy się, że mają być zdecydowani, a dziewczynki, 
żeby były grzeczne, uprzejme, żeby robiły miłe wrażenie i mówiły 
„wydaje mi się”. A efekt jest taki, że nawet, gdy o tym samym mówią 
kobiety i mężczyźni, to mężczyźni mówią w sposób bardziej przeko-
nujący, a kobiety wypadają blado w ekspresji.

Pamiętam z roku ‘80, z czasów pierwszej „Solidarności”, wielo-
godzinne zebrania na uczelni. Gdy przychodziło do wyboru przed-
stawiciela do jakiegoś gremium, które miało się zająć zwolnieniami 
dokonanymi w poprzednich latach − czy były one naukowo usank-
cjonowane czy politycznie − no to wybierano osobę, która mówiła 
„musimy zbadać na jakiej podstawie zwalniano”, a nie taką, która 
mówiła: „wydaje mi się, że należałoby sprawdzić, dlaczego zwol-
niono określone osoby”. Wiadomo, który sposób formułowania 
propozycji robi większe wrażenie.

Należałoby wprowadzić parytet? 
R. Ś-Ż.: Kobiety powinny zabiegać o monitorowanie składów różnych 
ciał, od których zależą decyzje, a mężczyźni też powinni mieć świa-
domość wagi problemu. W projektach Komisji Europejskiej zawsze 
się zaznacza, że należy zwrócić uwagę na gender balance. I bynajmniej 
nie chodzi o to, żeby wziąć słabą badaczkę zamiast dobrego badacza. 
Ale obowiązkiem gremium decydującego o rozdziale środków winno 
być sprawdzanie, czy ubiegające się badaczki nie proponują projektu 
tej samej jakości co mężczyźni. Mamy bowiem zinternalizowany filtr 
stereotypu, że propozycje kobiet zapewne odbiegają w dół jakością 
przedstawianych aplikacji, że autorki nie wykonają podjętych zadań 
w terminie itd. Nie jest to prawda, ale często nieświadomie decy-
denci (kobiety i mężczyźni) ulegają stereotypom. Sadzę, że zasada 
proporcjonalności reprezentacji kobiet i mężczyzn w różnych gre-
miach decydenckich, a także wśród otrzymujących granty i stypen-
dia powinna być zasadą braną na serio przy podejmowaniu decyzji. 
Nie chodzi tu o stwarzanie szczególnych przywilejów dla kobiet, 
a  o  uniknięcie ich pomijania. Jeśli nadają się, aby osiągać pozycje 
w hierarchii naukowej uczelni, nie uprawnionym jest domniemanie, 
że nie nadają się aby wchodzić w skład gremiów decydenckich. 

Prof. dr hab. Renata Siemieńska-Żochowska jest socjologiem, pra-
cownikiem Instytutu Socjologii UW i dyrektorem Instytutu Studiów Spo-
łecznych im. Profesora Roberta B. Zajonca. Zajmuje się m.in. socjologią 
polityki, kulturą polityczną oraz sytuacją kobiet na rynku pracy. Jest 
członkiem grupy eksperckiej Komisji Europejskiej „Gender and Excel-
lence”, zajmującej się determinantami karier naukowych; kieruje także 
polską częścią badań „Gender elites and work-care relations” w ramach 
projektu „WORKCARE Synergies”. Celem tego ostatniego projektu jest 
upowszechnienie wyników badań dotyczących modeli godzenia pracy i ról 
rodzicielskich w krajach europejskich, w różnych grupach społecznych. 
Projekt rozpoczął się w tym roku i potrwa do 2012 r.
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Już po raz 11. redakcje magazynu „Perspektywy” oraz dziennika 
„Rzeczpospolita” ogłosiły wyniki rankingu szkół wyższych. Od 
pierwszej edycji o zwycięstwo rywalizują dwa uniwersytety – War-
szawski i  Jagielloński. W  dotychczasowych dziesięciu edycjach 
uczelnie podzieliły się pierwszymi miejscami, każda z nich wygry-
wała pięciokrotnie, gromadząc maksymalną liczbę 100 punktów. 
W ubiegłym roku górą był UJ, UW przegrał o zaledwie 0,1 pkt. Tym 
razem role się odwróciły. To UW otrzymał 100 punktów, UJ zabra-
kło do naszej uczelni 0,73 pkt. Na trzecim miejscu uplasował się 
Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, tracąc blisko 20 
punktów do zdobywców dwóch pierwszych miejsc. 

Odbierając nagrodę za pierwsze miejsce, prof. Katarzyna 
Chałasińska-Macukow, rektor UW, żartobliwie skomentowała 
odwieczną rywalizację z  UJ: − Obiecałam rektorowi Karolowi 
Musiołowi, że oddam mu pierwsze miejsce, jeśli zabiorą stolicę 
chociaż na chwilę do Krakowa, żebyśmy tu w  Warszawie mogli 
odpocząć – zaproponowała. 

W rankingu przyznawane są również nagrody dodatkowe i spe-
cjalne. Redakcje analizują jakość kształcenia w  ramach kategorii 
uczelni oraz grup kierunków studiów, tworząc tzw. podrankingi. 
Nasza uczelnia zajęła pierwsze miejsce w kategorii „Najlepsze uni-
wersytety” i otrzymała nagrodę dodatkową dla „Najbardziej umię-
dzynarodowionej uczelni”. W podrankingach „Prestiż według kadry 
akademickiej”, „Siła naukowa” oraz „Publikacje naukowe w latach 
2005-2009” przypadło nam drugie miejsce. Na dziewięć analizo-
wanych grup kierunków studiów, aż w czterech najlepiej oceniono 
studia prowadzone na Uniwersytecie. Pierwsze miejsce przyznano 
nam w  kategorii kierunków: społecznych, prawa i  administracji, 
przyrodniczych i biologicznych oraz nauk ścisłych. W dwóch gru-
pach – kierunków ekonomicznych i humanistycznych – UW upla-
sował się na drugim miejscu. 

Ranking „Perspektyw” i  „Rzeczpospolitej” jest jedynym, 
w którym Uniwersytet wziął w tym roku udział, mimo że uczelnia 
− jak co roku − zasypywana była ofertami uczestnictwa w rozma-
itych tego typu zestawieniach. Podobną decyzję podjęło wiele innych 
dużych uniwersytetów, w tym UJ. Nie był to jednak wynik braku 
odwagi, jak napisał jeden z  tygodników, lecz jasny przekaz wobec 
twórców rankingów, które już od wielu lat budziły wątpliwości 
uczelni i  specjalistów. Nieprzemyślana metodolo-
gia, nieprecyzyjne pytania pozostawiające szerokie 
pole do interpretacji, niedostosowanie do zróżnico-
wania rynku edukacyjnego w Polsce – wszystko to 
podawało w wątpliwość możliwość obiektywnego 
porównywania zebranych danych, a zatem i rzetel-
ność samych wyników rankingów. A  przecież dla 
maturzystów stanowią one jeden z  ważniejszych 
czynników przy wyborze uczelni, dlatego powinni-
śmy dbać o ich wiarygodność. 

W tym roku poziom niektórych rankingów 
był tak niski, że wiele uczelni nie chciało firmo-
wać ich swoją nazwą. Autorzy zestawień wykazali 
się nieznajomością nie tylko polskiego rynku edu-
kacyjnego, ale nawet podstawowych przepisów 
prawa dotyczących szkolnictwa wyższego. W jednej 
z  rankingowych ankiet pojawiło się np. pytanie 
o to, jak uczelnie sprawdzają wiedzę kandydatów na 
studia? Czy dla osób podejmujących się trudnego 
zadania oceny jakości kształcenia na uczelniach 
nie powinno być oczywiste, że rekrutacja na studia 
stacjonarne w  Polsce od pięciu lat odbywa się na 

podstawie wyniku egzaminu maturalnego? Jedynie wyjątkowo, na 
nielicznych kierunkach uczelnie mogą za zgodą ministra organizo-
wać dodatkowe egzaminy „w zakresie niepowtarzającym przedmio-
tów maturalnych”. 

Przykłady kuriozalnych pytań można by mnożyć. Autorzy 
tego samego rankingu chcieli też np. wiedzieć, ilu studentów 
odbywało w  roku akademickim 2008/2009 praktyki w  firmach 
zatrudniających powyżej 100 pracowników. Każdy student, spo-
śród kilkudziesięciu tysięcy uczących się na UW, odbywa praktyki. 
Skontrolowanie, ilu z nich miało staż w firmach zatrudniających 
100 pracowników, jest niemożliwe. Bo jak ustalić stan zatrudnienia 
zewnętrznych firm? A nawet gdyby ustalenie takich danych było 
możliwe, to trudno pojąć, czemu ta wiedza miałaby służyć. Czy 
praktyka w firmie zatrudniającej 99 osób ma mniejszą wartość niż 
w firmie zatrudniającej 101 osób? 

Wręcz absurdalne wydaje się pytanie o  to, ilu pracowników 
naukowo-dydaktycznych wyjechało za granicę w  2009 r. Autorzy 
nie zaznaczyli w żaden sposób, o jakie wyjazdy chodzi. Czy należało 
podać wyjazdy pracowników w celach dydaktycznych i naukowych? 
A  może doliczyć też ich udział w  konferencjach? A  może dodać 
także wyjazdy wakacyjne?

Z opisanym powyżej problemem niskiej wiarygodności rankin-
gów uczelni boryka się nie tylko polskie środowisko akademickie, 
podobne obawy pojawiły się też w  innych krajach. Troska o  rze-
telne opracowywanie rankingów jest głównym celem międzynaro-
dowego stowarzyszenie IREG Observatory on Academic Ranking 
and Excellence. Podczas spotkania w  Berlinie w  2006 r. członko-
wie IREG przyjęli zasady, które zapewnić mają rankingom wysoką 
jakość, wymienili m.in. precyzyjne określenie adresatów rankingu 
oraz dostosowanie go do różnorodnego charakteru uczelni wyż-
szych, ich misji i celów. Metody przeprowadzenia badania powinny 
być jasne i  jednoznaczne, pytania w  rankingowych ankietach – 
dobierane ze względu na ich przydatność, a nie łatwą dostępność. 
Jasno określone powinny być też zasady dotyczące przypisywania 
wagi określonym wskaźnikom. Warto byłoby, aby i twórcy polskich 
zestawień, przed przyszłorocznym rozesłaniem ankiet do uczelni, 
zapoznali się z zaleceniami ekspertów i pomyśleli nie tylko o ocenie 
jakości kształcenia akademickiego, ale i o jakości samych rankingów. 
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 WOKÓŁ UCZELNI

� Uniwersytet znowu najlepszy!

Rektor UW odbiera z rąk posła Andrzeja Smirnowa nagrodę za I miejsce  
w rankingu „Perspektyw” i „Rzeczpospolitej”, fot. K. Wojciewski  
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Od 2005 r. w kopalni soli w Bochni organizowany jest podziemny bieg 
sztafetowy, na który nie zawsze udaje się dostać nawet zawodowym 
maratończykom. Jak to się stało, że wzięła w nim Pani udział?
I. Sz.: O tym, że jest to tak prestiżowy bieg, dowiedzieliśmy się po 
fakcie. Sądziliśmy, że to impreza dla amatorów. Mój kolega geograf 
Robert Szewczyk znalazł informację o biegu i zaproponował nam, 
żebyśmy wystartowali. Nam, czyli grupie „biegających” osób zwią-
zanych z Wydziałem Geografii – absolwentów, pracowników. 

Jak wygląda sztafeta w kopalni?
I. Sz.: Biega się w korytarzu o długości 1,21 km, 212 m pod ziemią. 
Nie ma tam zbyt dużo miejsca, więc może pobiec maksymalnie 60 
drużyn 4-osobowych. Zgłasza się więcej, więc mieliśmy szczęście, 
że nas wylosowali. Startuje się o  10 rano. Bieg jest 12-godzinny, 
wygrywa ta drużyna, która w ciągu tego czasu przebiegnie najwięcej 
kilometrów.

Trudno się biega na takiej głębokości?
I. Sz.: Trudniej niż normalnie. Pod ziemią inaczej się oddycha, ina-
czej regeneruje się organizm. Profesjonaliści, którzy startowali, 
biegli w tempie sprinterskim. Nam na ich tle poszło całkiem nieźle. 
Najlepsza drużyna przebiegła w ciągu 12 godzin 212 km, a my 138. 
Zajęliśmy 53. miejsce, ale śmialiśmy się, że wśród drużyn geografów 
byliśmy pierwsi. Ten bieg to była przygoda naszego życia. Ta sama 
grupa wystartowała w półmaratonie jurajskim w czerwcu.

Wasza drużyna nazywała się polskieandy.pl. 
I. Sz.: Tak, chcieliśmy w ten sposób promować projekt „Polskie Andy”, 
który jest dziełem Wojtka Lewandowskiego, też z Wydziału Geogra-
fii. Organizuje on wyprawę „Śladami Polskich Wypraw w Andy. 75 
lat po Pierwszych Zdobywcach”. W grudniu jedziemy do Argentyny 
w region Mercedario, będziemy wchodzić m.in. na Pico Polaco i do 
Chile, gdzie celem jest szczyt Cerro Osiecki, nazwany tak na cześć 
polskiego przedwojennego alpinisty Stefana Osieckiego.

Bieganie to tak naprawdę Pani druga pasja, pierwszą są góry. 
I. Sz.: Góry to podstawa, tak naprawdę „przez góry” zaczęło się moje 
bieganie. Lubię ekspedycje wysokogórskie, a  wejście na sześcio- 
czy siedmiotysięcznik wymaga przygotowania, przyzwyczajenia 
organizmu do wysiłku. 4 lata temu, przed wyprawą na Aconcaguę, 
najwyższy szczyt Andów i  Ameryki Południowej, stwierdziłam, 
że potrzebne mi dobre przygotowanie fizyczne. Koleżanka, która 
zdobyła ten szczyt, podpowiedziała mi, że najlepszym treningiem 
jest bieganie i  tak się zaczęło. Po powrocie z  Aconcagui, zaczęło 
mi biegania brakować. A  ponieważ przygotowywałam się wtedy 
do kolejnej wyprawy na Muztagh Ata, wróciłam do treningów. 
Biorąc pod uwagę mój wiek, zaczęłam biegać dość późno. Wcześ-
niej nie byłam specjalnie wysportowana, a teraz jeśli zdarzy mi się 
tydzień, w którym nie trenuję, to źle się czuję. Biegam trzy, cztery 
razy w tygodniu, lubię długie dystanse – 10-15 km. Mieszkam pod 
Warszawą, więc mam w  okolicy dobre trasy. Bieganie to w  moim 
przypadku taka „pasja przez przypadek”. W  porównaniu z  moimi 
znajomymi, którzy biegają od lat, jestem amatorką.

Amatorką, która biega w maratonach.
I. Sz.: Na maraton namówił mnie w ubiegłym roku Tomasz Grabow-
ski – kolega z pracy, który również biega. Dla mnie to było nie do 
wyobrażenia, żeby startować, ale on mnie przekonywał, że skoro 
ciągle biegam, to powinnam spróbować swoich sił w  Półmarato-
nie Warszawskim – na 21 km. Wcześniej każdemu, kto pytał mnie 
o bieganie, mówiłam, że nie zamierzam brać udziału w zawodach, 
tylko przygotowuję się do wyprawy. Ale w końcu wystartowałam. Po 
kilku miesiącach wzięłam jeszcze udział w Maratonie Warszawskim. 
Ku mojemu zdziwieniu przebiegłam 42 km i to z całkiem dobrym 
czasem jak na tak leciwą kobietę (śmiech). Zawodowcy biegną 
niewiele ponad 2 godziny, mi to zajęło 4 godziny 13 minut. Jak na 
pierwszy raz całkiem nieźle. W tym roku mam za sobą kolejny pół-
maraton i pewnie pobiegnę też w maratonie. Dla mnie to po prostu 
przyjemność i nie zamierzam bić żadnych rekordów. 

NIE ZAMIERZAM 	
BIĆ REKORDÓW

Kończąc rozpoczęty w połowie ubiegłego roku cykl wywiadów 
z pracownikami UW o ich pozanaukowych pasjach, Katarzyna 

Łukaszewska rozmawia z dr Iwoną Szumacher z Wydziału 
Geografii i Studiów Regionalnych o tym,  

czy można pasję odkryć „niechcący” 

POLSKIE ANDY  
„Śladami Polskich Wypraw w Andy. 75 lat po Pierwszych Zdobywcach” to kontynuacja projektu „Wyżej niż kondory 70 lat później”, którego celem było powtó-
rzenie przedwojennych osiągnięć polskich alpinistów w górach Ameryki Południowej. Pod kierunkiem dr. Wojciecha Lewandowskiego z WGiSR zorganizowano 
w latach 2005-2007 trzy wyprawy, podczas których alpiniści zdobyli m.in. Aconcaguę, Ojos de Salado oraz Mercedario (artykuł na temat wypraw ukazał się 
w naszym pismie w czerwcu 2009 r.). Celem obecnego projektu, nad którym „Uniwersytet Warszawski” sprawuje patronat medialny, jest organizacja wyprawy 
na pozostałe szczyty w regionie Mercedario (m.in. Pico Polaco, Cerro Wanda) oraz Cerro Osiecki w grudniu 2010 r. Zostanie ona udokumentowana na filmie, 
który przypomni także wyprawy polskich alpinistów z lat 30. XX w. Więcej o projekcie znaleźć można na stronie: www.polskieandy.pl.  

Dr Iwona Szumacher podczas biegu 
w Bochni, fot. zbiory prywatne 



DZIWNE ŚWISTY 
I SZELESTY

Zenilda Yolanda Vando Malongamaxi, studentka I roku stosunków 
międzynarodowych na UW opowiada Izabeli Kraszewskiej o swoich 
potyczkach z językiem polskim i z całkowicie nieafrykańską pogodą 

Skąd wziął się pomysł studiowania w Polsce?
Z.Y.V.M.: W Angoli studiowałam marketing i kiedy pojawiła się szansa 
wyjazdu na stypendium, to nie zastanawiałam się dwa razy. Miałam 
do wyboru Polskę albo Algierię. I oczywiście wybrałam Polskę, bo 
wydawała mi się całkowicie inna i odległa od tego co znałam.

Jak zareagowali Twoi najbliżsi, gdy dowiedzieli się, że wyjeżdżasz tak daleko? 
Z.Y.V.M.: Powiem szczerze − odradzali mi. Przyjaciele pytali, dlaczego 
chcę jechać właśnie do Polski. Namawiali mnie, żebym zmieniła 
zdanie. 

Skąd ich obawy?
Z.Y.V.M.: U nas w Angoli jest takie powiedzenie, że Polacy są tak samo 
zimni jak klimat, który panuje w ich kraju. Ludziom w Afryce koja-
rzycie się z wrogim nastawieniem do innych ras, dlatego moi zna-
jomi byli zaniepokojeni, że jadę do Polski i to w dodatku sama. Ale 
to była moja decyzja, której nie żałuję. Tutaj ludzie są tacy sami jak 
wszędzie – jedni mili, drudzy nie. 

Jak długo jesteś w Polsce?
Z.Y.V.M.: Od 17 miesięcy. 

I tak dobrze mówisz po polsku? 
Z.Y.V.M.: Staram się (śmiech). Cały czas próbuję rozmawiać z  Pola-
kami, bo wtedy najszybciej uczę się nowych słówek. Ale moje 
początki z językiem polskim były naprawdę trudne.

Opowiedz o tym.
Z.Y.V.M.: Najpierw trafiłam do szkoły językowej w Łodzi, gdzie przez 
dziesięć miesięcy uczyłam się polskiego. Najgorsze było to, że nigdy 
wcześniej nie miałam styczności z  tym językiem. Gdy tu przyje-
chałam, to przez długi czas słyszałam wokół siebie jedynie dziwne 
świsty i szelesty. Byłam przerażona. Myślałam, że nigdy nie nauczę 
się mówić po polsku, ale powoli, powoli zaczęłam wypowiadać 
pierwsze słowa. Jednak najwięcej trudności sprawiła mi skompliko-
wana gramatyka i zrozumienie zawiłej historii Polski.

A po zakończeniu kursów w Łodzi zaczęłaś studia na UW?
Z.Y.V.M.: Tak, przeprowadziłam się do Warszawy i teraz studiuję sto-
sunki międzynarodowe. Pomyślałam, że to może być znacznie bar-
dziej interesujący kierunek niż marketing. Nie rozczarowałam się. 
Studia są bardzo ciekawe, ale nie należą do najłatwiejszych. Mamy 
naprawdę dużo egzaminów, podczas których trzeba wykazać się rze-
telną wiedzą. 

Swoje plany zawodowe wiążesz z dyplomacją? 
Z.Y.V.M.: Zdecydowanie tak. Po studiach mam zamiar wrócić do Angoli 
i tam wykorzystywać wiedzę zdobytą tutaj.

Dlaczego chcesz wracać?
Z.Y.V.M.: Afrykanom nie jest łatwo żyć w Polsce – mam na myśli na 
przykład pogodę. Bardzo, ale to bardzo nie lubię zimy. I  jeśli nie 
muszę wtedy wychodzić na zewnątrz, to cały czas siedzę w domu. 
Przyjaciele mówią mi, że nie powinnam tak robić, ale czasem nie 
potrafię się przełamać i rezygnuję ze wspólnego wyjścia do kina czy 
na imprezę. Nawet teraz, kiedy jest już ciepło, ubieram się nieco 
grubiej niż inni, bo nie jestem przyzwyczajona do takich temperatur. 

Zasmakowałaś w polskiej kuchni?
Z.Y.V.M.: Od razu przyznam się, że za nią nie przepadam. Na co dzień 
gotuję dania angolskie, którymi chętnie częstuję polskich przyjaciół. 
Najbardziej lubią, jak przyrządzam rybę. Dodaję do niej specjalne 
przyprawy afrykańskie, które są kluczem do kulinarnego sukcesu 
(śmiech).

Czy Polacy interesują się Twoją kulturą? 
Z.Y.V.M.: Ci którzy mnie znają, zawsze mają jakieś pytania. Gdy słyszą 
angolską muzykę, od razu zaczynają tańczyć. Lubią słuchać afry-
kańskich piosenek i często dopytują się o znaczenie poszczególnych 
słów. Sprawia mi to ogromną przyjemność.  

Jak spędzisz wakacje?  
Z.Y.V.M.: Chciałabym pojechać do domu. Zależy mi na tym, żeby spo-
tkać się z rodziną. Mam pięć sióstr, których nie widziałam odkąd tu 
przyjechałam. Chętnie spędzę z nimi czas i podzielę się wrażeniami 
z Polski.

Yolanda, fot. zbiory prywatne 
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Czas studiów wywołuje różne skojarzenia – ogrom obowiązków 
i  nauki albo totalna laba, imprezy, miłości, stresujące sesje, stosy 
notatek. Przyjaźnie, rozczarowania, pierwszy oblany egzamin. 
Ambicje, kształtowanie się charakteru, znalezienie konkretnego 
celu. Był czas, że chciałam realizować filmy, był czas, że chciałam 
malować. Był czas, że chciałam robić jedno i drugie jednocześnie. 
Aż w końcu przyszedł czas, że zaczęłam fotografować, a jednocze-
śnie pociągało mnie pisanie. Tak, błądziłam dużo. Ale jaki jest tego 
rezultat? UW, dziennikarstwo, specjalność: fotografia. 

Studenci prawa mają swoje praktyki w  kancelariach, studenci 
medycyny w  szpitalach, studenci, którzy wybierają resocjalizację, 
chodzą po ciemnych zakamarkach ośrodków wychowawczych 
i więzień. Studia to nie tylko teoria. Żadna to odkrywcza prawda. 
A co ja mam oprócz zeszytów notatek? Zajęcia w ciemni, w studiu, 
pracowni fotografii cyfrowej, a raz w roku plener.

Rok temu Kazimierz Dolny, piękny Kazimierz, choć za krótki 
to był wypad, aby móc się nacieszyć jego wdziękami w pełni. A ten 
maj? Mazury, kierunek: Piecki. Nie będę tutaj się rozwodzić nad 
Mrągowem, Kętrzynem, Wilczym Szańcem, ale wszędzie tam 
byliśmy i wszędzie trzeba było zrealizować zadany temat. Takich 
wyjazdów się nie zapomina. Nagle okazuje się, że na twoim roku 
są osoby niepozorne, a wspaniałe. Potem uzmysławiasz sobie, że 
osoby, które już znasz i  lubisz, da się lubić jeszcze bardziej. Że 
twoi wykładowcy 

to ludzie z niezwykłym poczuciem humoru, niekiedy surowi, ale 
pomagający ci znaleźć odpowiedni kierunek twoich poczynań. 

Myślicie sobie – „nocne Polaków rozmowy” zbliżają. Nie 
zaprzeczę. Ale tu chodzi o coś innego. Zupełnie. Tu chodzi o foto-
grafię. O  wspólną pasję ponad 70 osób, które zdecydowały się 
ruszyć w plener. Zapuszczasz się w obce, choć niewielkie miasto 
i masz na uwadze temat, który zadał ci twój wykładowca. Pada, jest 
szaro, czujesz po 2 godzinach zmęczenie, znużenie. A wieczorem 
masz zaprezentować przed kadrą i innymi studentami swoje zdję-
cia. „Z czym do ludzi?” – myślisz sobie. Jednak przełamujesz się, 
pokazujesz swoje obrazy, które (masz nadzieję), zostały utrwalone 
w tym „decydującym momencie”. Pokazujesz swoje spojrzenie na 
świat, ludzi. I nie jest źle, a wręcz ciekawie. A jeśli jest źle, dowiesz 
się o tym, co więcej – będziesz wiedzieć, czemu jest źle. 

Jest to jeden z  najważniejszych egzaminów w  trakcie moich 
studiów. Właśnie ten moment, kiedy nie mam kilku tygodni na 
przygotowanie się do tematu, a godzinę lub dwie. Jestem ja, mój 
aparat. Wracając z każdej z wypraw, trzymając aparat na kolanach, 
wiesz, czy ci się udało, czy nie. Umiejętność rozróżnienia tego jest 
najważniejszą nauką I jeśli tego dokonasz, to uśmiechasz się lekko 
do siebie, bo wiesz, że na kliszy bądź na karcie pamięci masz wła-
śnie te momenty utrwalone, zapisane, zakodowane. Jakby banalnie 
i naiwnie to nie brzmiało, dopiero, gdy masz pewność, że zrobiłeś 
choć jedno naprawdę dobre zdjęcie, plener można uznać za udany.

W PLENERZE
Ewelina Tomczak
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Od kilku numerów na łamach naszego pisma ukazują się zdjęcia wykonane 
przez studentów Pracowni Fotografii Prasowej ID UW. Nasi czytelnicy mo-
gli zobaczyć fotografie z wystawy „Warszawa-Warszawa”. Zdjęcia studentów 
PFP były także ilustracją do kilku artykułów, w tym numerze pojawiły się m.in.
przy tekście prof. Marcina Kuli. Współpraca z pracownią, niosąca oczywiste 
korzyści dla redakcji i  szaty graficznej naszego pisma, jest też doskonałą 
okazją dla studentów – pokazania swojego talentu i umiejętności zdobytych 
w trakcie zajęć. Tym razem prezentujemy zdjęcia z majowego pleneru studen-
tów PFP na Mazurach, opatrzone wspomnieniami jednej z jego uczestniczek. 

Początki Pracowni Fotografii Prasowej w  Instytucie Dziennikarstwa sięgają 
1966 roku. Związane są z  przyjściem do pracowni Zbigniewa Złotnickiego, 
sekretarza redakcji Centralnej Agencji Fotograficznej, który najpierw pro-
wadził seminarium warsztatowe i dyplomowe na studiach podyplomowych, 
a następnie specjalizację fotograficzną w ramach ćwiczeń warsztatowych na 
studiach magisterskich. W październiku 2007 roku dzięki staraniom zespołu 
pracowni (a wcześniej propozycji złożonej przez ówczesnego dyrektora insty-
tutu prof. Janusza Adamowskiego) ruszyła w instytucie specjalność w zakre-
sie fotografii prasowej, reklamowej i  wydawniczej na kierunku dziennikar-
stwo i komunikacja społeczna. Kolejnym krokiem będzie utworzenie Zakładu 
Fotografii Prasowej, Wydawniczej i  Reklamowej, który kontynuować będzie 
kilkudziesięcioletnią działalność pracowni. Kwestia ta będzie przedmiotem 
obrad Senatu UW w październiku. 

Na zdjęciach: zespół PFP, studenci w trakcie pracy 
oraz fotografie z pleneru na Mazurach, fot. K. Kor-
buszewska, M. Kaźmierczak, PFP UW
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Mongolscy pasterze od niepamiętnych czasów, niezależnie od 
pory roku, niestrudzenie przemieszczają się z  miejsca na miejsce 
w  poszukiwaniu trawy dla swych zwierząt. W  trakcie wędrówek 
przemierzają setki kilometrów. Każde kolejne przekoczowanie jest 
wielkim wydarzeniem wymagającym od koczowników licznych 
przygotowań. Jego pomyślność nie zależy jednak jedynie od czło-
wieka. W kraju, którego powierzchnia jest pięciokrotnie większa od 
Polski, a liczba ludności wynosi niewiele ponad 2,7 miliona – krajo-
braz, środowisko i przestrzeń nabierają wyjątkowego znaczenia. 

Podczas badań przeprowadzonych w  Ałtaju Mongolskim sku-
piałam się na sposobie, w  jaki nomadzi organizują miejsca i prze-
strzenie, w  obrębie których żyją. Niemal wszystkie mongolskie 
bajki, przypowieści i legendy odwołują się do głębokiej relacji, jaka 
łączy Mongołów z Niebem i Ziemią. Czytamy w nich, że los czło-
wieka jest w nierozerwalny sposób związany z przyrodą – to głęboka 
obustronna relacja. Dla ałtajskich pasterzy, których życie od pokoleń 
jest związane z górami, krajobraz nie jest jedynie miejscem zamiesz-
kania czy nieodłącznym elementem koczowania. Staje się fizyczną 
i duchową częścią człowieka – stanowi integralną część osoby.

Krajobraz mongolskiego stepu moglibyśmy potraktować jako 
pewien wycinek przestrzeni charakteryzujący się swoistym klima-
tem, szatą roślinną i wyglądem, która z łatwością może zostać przed-
stawiona w formie graficznej. Szybko okazałoby się jednak, że nie 
ma to wiele wspólnego z codziennymi doświadczeniami ałtajskich 
nomadów. Dla nich krajobraz jest przede wszystkim praktyką i men-
talną przestrzenią, w  której na jednym poziomie ludzie żyją wraz 
z istotami transcendentnymi.

Mongołowie nie zagarniają ziemi, by uczynić ją sobie poddaną. 
Mają bowiem świadomość, że to nie oni są jej dysponentami. Każda 
góra, każde jezioro, źródło czy drzewo samotnie stojące na stepie 
– wszystkie one są obdarzone ami, bliżej nieokreśloną siłą życiową. 
Niektóre elementy krajobrazu są jednak wyobrażane jako kapry-
śne duchy o  konkretnym wyglądzie i  powszechnie znanym imie-
niu. Mongolscy pasterze określają je mianem władców, panów lub 
gospodarzy – Gazariin Ezen. To od nich bowiem należy uzyskać 

pozwolenie na koczowanie w  danej dolinie. Różnego rodzaju siły 
i byty zamieszkujące krajobraz mają realny wpływ na ludzkie życie. 
Nomadzi, starając się nie zakłócać ich spokoju, zawsze odnoszą się 
do nich z  szacunkiem. Każdego dnia rano gospodyni jurty kropi 
pierwsze krople świeżo zaparzonej herbaty na cztery strony świata. 
Szepcząc prośby i modlitwy, składa ofiarę dla ducha opiekuna doliny. 
Wie, iż to od dobrej relacji z Gazariin Ezen zależy byt jej rodziny. 
Pasterze powiadają, że większość nieszczęść i  niepomyślności, 
jakie spadają na ludzi jest wynikiem gniewu ducha opiekuna, który 
zapewne został wcześniej znieważony. Jeśli w danej okolicy pojawiają 
się susze, burze lub z niewyjaśnionych powodów zaczyna wymierać 
bydło – koczownicy przy wsparciu lamy lub szamana udają się na 
górę, która jest siedzibą lokalnego Gazariin Ezen. Składając ofiary 
z barana, wódki, cukierków i mlecznych produktów, „karmią” ogień 
i proszą ducha opiekuna o wstawiennictwo i wybaczenie.

Step ma oczy i uszy. Naganne zachowanie może spowodować 
gniew duchów. Te ostatnie mogą z łatwością przybierać ludzką postać 
lub ukazywać się jako ptak, dzika koza czy jeleń. Z tego też powodu 
w trakcie przekoczowania czy codziennego przemieszczania należy 
obserwować „znaki” zarysowane w krajobrazie. W okolicach czczo-
nych miejsc zabrania się jakiegokolwiek polowania na zwierzęta. 
Nie wolno tam także zostawiać śmieci, hałasować, wzruszać ziemi, 
zbierać dzikiej cebuli czy suchych gałązek karagany. Takie zachowa-
nie mogłoby rozgniewać gospodarzy. Warto natomiast zatrzymać 
się przy kopcach owoo, by dołożywszy do nich kamień lub skromny 
podarek poprosić mieszkającą w nich istotę o przychylność.

Ałtajscy pasterze zawsze pozostają w  bliskiej relacji z  Gaza-
riin Ezen swego nugatu (małej lokalnej ojczyzny). Kiedy tylko mają 
problemy ze zdrowiem, zwracają się do duchów opiekunów. Ami 
człowieka jest bowiem nierozłącznie związane z ami danej okolicy. 
Nomadzi są świadomi konsekwencji, jakie wynikają z tej współza-
leżności. Doświadczają jej codziennie. Ich bezpośrednia percepcja 
krajobrazu jest raczej sposobem angażowania się weń, a nie wyni-
kiem przekazywanego z  pokolenia na pokolenie modelu kulturo-
wego.

Pejzaż w Mongolii nie jest jedynie obiektem doznań estetycz-
nych. Dla ałtajskich nomadów środowisko, krajobraz, przestrzeń 
pozostaną w nierozerwalny sposób związane z praktyką, z codzien-
nymi czynnościami i  działaniami wynikającymi z  zamieszkiwania 
i koczowania na konkretnym obszarze.

ZIEMIA NALEŻY DO DUCHÓW
Karolina Szmigielska

Karolina Szmigielska jest studentką etnologii oraz mongolistyki i  tybetologii 
na UW. Badania wśród mieszkańców Ałtaju Mongolskiego prowadziła w  2008  
i 2009 r., w tym roku będzie je kontynuować. 

Ofiarna czaszka złożona na kamiennym kopcu owoo, fot. K. Szmigielska



STUDENCKI GŁOS.41

Odpowiedzialność stanowi jedno z podstawowych zagadnień prawa 
międzynarodowego, które nadal budzi wiele kontrowersji oraz sta-
nowi przedmiot gorących debat praktyków i  teoretyków. Dzieje 
się tak z kilku powodów. Pierwszym jest działalność kodyfikacyjna 
Komisji Prawa Międzynarodowego ONZ, która przez blisko 50 lat 
zajmowała się tematyką odpowiedzialności państw w  stosunkach 
międzynarodowych. Ostateczny wynik tych prac został przedsta-
wiony w roku 2001 w postaci Draft Articles on Responsibility of States for 
Internationally Wrongful Acts (Projekt przepisów dotyczących odpowie-
dzialności państw za czyny międzynarodowe sprzeczne z prawem), 
w którym w sposób całościowy zajęto się tą tematyką, podsumowu-
jąc wielowiekową praktykę państw. Dokument do dzisiaj nie przyjął 
formy konwencji międzynarodowej i powinien być raczej odczyty-
wany jako dowód zwyczaju w prawie międzynarodowym. Komisja 
rozpoczęła również prace nad skodyfikowaniem norm międzynaro-
dowych dotyczących odpowiedzialności organizacji międzynarodo-
wych za działania sprzeczne z prawem. Prace trwają. 

Drugą przyczyną tak znacznego zainteresowania prawnymi 
aspektami odpowiedzialności jest znaczny rozwój prawa między-
narodowego. W XX w. wyodrębniły się nowe dziedziny ius gentium, 
w  sposób znaczący rozwinęło się sądownictwo międzynarodowe 
i inne zinstytucjonalizowane sposoby pokojowego rozwiązywania 
sporów, a klasyczne instytucje prawne, jak odpowiedzialność, ewo-
luowały. 

Doskonale zjawisko to ilustruje międzynarodowe prawo karne 
– młoda dziedzina prawa międzynarodowego. Jej początki upatry-
wane są w Traktacie Wersalskim kończącym pierwszą wojnę świa-
tową, który czynił cesarza Wilhelma II odpowiedzialnym za wybuch 
wojny i  ustanowił trybunał celem jego osądzenia. Nigdy do tego 
jednak nie doszło, gdyż Holandia odmówiła wydania cesarza. Tak 
więc prawdziwym początkiem międzynarodowego prawa karnego 
okazały się Trybunały Norymberski i Tokijski. Wyroki, które zapa-
dły, stanowiły podstawę międzynarodowej odpowiedzialności jed-
nostek za złamanie prawa międzynarodowego. Ostatecznie, dopiero 
jurysprudencja dwóch trybunałów karnych ad hoc powołanych przez 
Radę Bezpieczeństwa w celu osądzenia zbrodniarzy, którzy dopu-
ścili się haniebnych czynów podczas konfliktu w  byłej Jugosławii 
oraz Rwandzie, ukształtowała odpowiedzialność indywidualną za 
zbrodnie międzynarodowe. Dzisiaj zaliczamy do nich: ludobójstwo, 
zbrodnie przeciwko ludzkości (eksterminacja, tortury, niewolnic-
two, apartheid, deportacje, przemoc seksualna, prześladowania 
wymierzone przeciw ludności cywilnej w ramach systematycznego 
i zakrojonego na szeroką skalę ataku), zbrodnie wojenne (poważne 
naruszenia Konwencji Genewskich z 1949 roku, a także innych praw 
i zwyczajów wojennych zarówno podczas konfliktów międzynaro-
dowych, jak i  o charakterze wewnętrznym) oraz zbrodnię agresji, 
która niestety nie doczekała się definicji legalnej i  tym samym jej 
ściganie jest znacznie utrudnione. 

Dorobek wszystkich wzmiankowanych doraźnych sądów mię-
dzynarodowych jest znaczący zarówno w  aspekcie materialnym – 
wyznaczenie definicji poszczególnych zbrodni międzynarodowych, 
określenie zasad odpowiedzialności jednostki, w tym przełożonego 
za czyny popełnione przez podwładnych, jak i w aspekcie procedu-
ralnym – gwarancje procesowe, prawa oskarżonego, i przyczynił się 
do powstania Międzynarodowego Trybunały Karnego. Został on 

powołany w  2002 r. na podstawie Statutu Rzymskiego jako stały 
organ międzynarodowy, którego zadaniem jest „wykonywanie jurys-
dykcji karnej wobec osób, które dopuściły się najpoważniejszych 
zbrodni wagi międzynarodowej” (art. 1 Statutu). 

Ostatnie stulecie to okres wzmożonej wymiany handlowej, glo-
balizacji i olbrzymich współzależności gospodarczych w skali świata. 
Sytuacja ta nie mogła przejść bez echa również w wymiarze praw-
nym. Wyłoniło się międzynarodowe prawo inwestycyjne, którego 
podstawowym instrumentem regulującym są tzw. BITs (Bilateral 
Investment Treaties) – tj. umowy dwustronne o wzajemnej ochronie 
inwestycji. Ściśle określają prawa i  obowiązki państw względem 
inwestorów oraz inwestycji zagranicznych, które są podejmowane 
na jego terytorium, oraz obejmują te inwestycje ochroną prawną 

poprzez zobowiązanie państw do traktowania ich w  sposób nie-
dyskryminacyjny i  na równi z  inwestycjami krajowymi. W  BITs 
często umieszcza się także klauzule arbitrażowe, które uprawniają 
inwestorów do bezpośredniego dochodzenia swoich praw przed 
międzynarodowymi trybunałami arbitrażowymi. Zjawisko to jest 
precedensowe, gdyż po raz pierwszy w historii prawa międzyna-
rodowego podmioty prywatne zostają uprawnione do dochodzenia 
swoich praw bezpośrednio wobec państw z pominięciem ochrony 
dyplomatycznej. Drugą kontrowersyjną kwestią jest zakres odpo-
wiedzialności państw z  tytułu wyrządzenia szkody inwestorom 
zagranicznym, w tym szczególnie za wywłaszczenie inwestycji. 

Przedstawione wyżej zagadnienia stanowią tylko mały wycinek 
odpowiedzialności różnych podmiotów w  prawie międzynaro-
dowym. Samo zagadnienie odpowiedzialności w  ius genitum oraz 
różne jego aspekty były przedmiotem gorących dyskusji podczas 
III Międzynarodowej Konferencji Studencko-Doktoranckiej 
„Odpowiedzialność w prawie międzynarodowym” / 3rd Interna-
tional Conference of Law Studies „Responsibility in International 
Law”, która odbyła się na Uniwersytecie Warszawskim w dniach 
15-16 marca. Wśród prelegentów znaleźli się doktoranci i stu-
denci z  8  polskich uniwersytetów (Uniwersytet w  Białymstoku, 
Uniwersytet Jagielloński, Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej 
w  Lublinie, Uniwersytet Mikołaja Kopernika w  Toruniu, Uni-
wersytet Opolski, Uniwersytet Śląski, Uniwersytet Warszawski, 
Uniwersytet Wrocławski) oraz z Czech, Iranu, Kazachstanu, Rosji 
i Ukrainy. 

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
W PRAWIE MIĘDZYNARODOWYM

Oktawian Kuc

Odpowiedzialność, jedno 
z podstawowych zagadnień prawa 

międzynarodowego, stanowi przedmiot 
gorących debat praktyków 

i teoretyków

Oktawian Kuc jest studentem IV roku Międzywydziałowych Indywidualnych 
Studiów Humanistycznych. Był jednym z organizatorów międzynarodowej kon-
ferencji „Odpowiedzialność w prawie międzynarodowym”. 



Sycylia od wieków przyciągała uwagę miłośników historii sta-
rożytnej, podróżników, dyplomatów, pisarzy, a z czasem także arty-
stów: malarzy, rzeźbiarzy i  muzyków. Od XVIII w. tę największą 
wyspę Morza Śródziemnego coraz częściej odwiedzano na zakoń-
czenie, czy też jako dopełnienie, Grand Tour – modnej wśród ówcze-
snej europejskiej elity, wielomiesięcznej podróży, odbywanej po 
południowych obszarach naszego kontynentu. Obok licznie przy-
wożonych z  tych „edukacyjnych” wędrówek materialnych souve-
nirów,  równie cennymi pamiątkami były listy i pamiętniki, pełne 
romantycznych opisów architektury, przyrody i mieszkańców, nie-
rzadko wzbogacone równie nastrojowymi ilustracjami. 

Od XVI w. Sycylia jest stale obecna także w kulturze polskiej, 
stając się ważnym miejscem na mapach artystycznych wypraw, 
poszukujących wiedzy i  kulturowych inspiracji obywateli Rzecz-
pospolitej Obojga Narodów. Jednym z najważniejszych świadectw 
wpływu Sycylii na kulturę polską są szkice Jana Chrystiana Kamset-
zera, wykonane podczas jego włoskiej wyprawy w maju i czerwcu 
1781 r. Na dwudziestu sześciu kartach artysta utrwalił to, co na 
ówczesnej Trinakrii wydało mu się najbardziej godne uwagi, m.in. 
ruiny Segesty i Agrygentu, krajobrazy Messyny i katakumby klasz-
toru oo. Kapucynów w  Palermo. Ryciny te odegrały istotną rolę 
w  kształtowaniu się rodzimego klasycyzmu, stając się inspiracją 
wielu projektów architektonicznych i malarskich. Rysunki Kamset-
zera posiadają też uniwersalną wartość – dokumentując stan zabyt-
ków w XVIII w., który często dość znacznie odbiega od zachowanego 
i znanego nam współcześnie ich wyglądu. 

Szczególnie liczne i  różnorodne stały się kulturalne asocja-
cje polsko-sycylijskie w  minionym stuleciu. Najbardziej znanymi 
postaciami życia artystycznego tego okresu, zafascynowanymi Sycy-
lią, pozostają Karol Szymanowski i  Jarosław Iwaszkiewicz, twórcy 
Króla Rogera. Sycylijskie pejzaże, przede wszystkim Etny, urzekły 
w  pierwszej połowie XX w. jednak także wielu innych polskich 
artystów. Oczarowanie to zaowocowało m.in. obrazami Gustawa 
Gwozdeckiego (Etna), Iwana Trusza (Widok na Etnę, 1902-1908), 
Kazimierza Stabrowskiego (Widok Taorminy, po 1920) oraz Sotera 
Jaxa-Małachowskiego (Brzeg morski – Sycylia, 1925). Doceniano 
również architekturę sycylijską, ukazaną np. w Dziedzińcu klasztoru, 

autorstwa Kazimierza Stabrowskiego (1924-1926), przedstawiają-
cym magiczny krużganek klasztoru benedyktynów w Monreale. 

II wojna światowa i  okres stalinizmu ograniczyły na pewien 
czas te związki. Dopiero w roku 1957 Związek Polskich Artystów 
Plastyków zorganizował wyjazd, w  którym wzięło udział blisko 
trzydziestu artystów, w  tym rzeźbiarze: Karol Tchorek, Alfons 
Karny, Bronisław Koniuszy, Tadeusz Łodziana. Dzięki zachowanej 
w Fundacji Tchorek-Bentall korespondencji Tchorka z przyjacie-
lem Michałem Paszynem (mieszkającym na stałe we Włoszech) 
wiemy, że w planie podróży znalazły się, obok Florencji, Rzymu, 
Pizy czy Neapolu, także Palermo i  Agrygent. Rysunki Tchorka, 
wykonywane przez niego, w  szkicowniku bądź na luźnych kart-
kach, „na gorąco”, bezpośrednio przed obiektami są interesują-
cym świadectwem zainteresowań artystów sztuką dawną: zabytki 
etruskie, surowa doryka, prostota, klarowność i  jasność wielkich 
mistrzów starożytności zdominowały bogaty styl okresu helleni-
stycznego. Rysunki Tchorka są pod tym względem tym cenniejsze, 
że dokumentują przebieg wyjazdu i  przeżywane wówczas przez 
autora, a  nieobce i  innym jego towarzyszom, fascynacje aktual-
nymi odkryciami archeologicznymi. Bezpośrednio z Sycylią wiąże 
się trzynaście rysunków. Szkicowane przed świątynią Dioskurów 
w  Agrygencie, w  Palermo, w  Muzeum Archeologicznym czy 
w kościele Della Magione, są pełne uczuć, impresji, jakże dalekich 
od starannego opracowania w zaciszu pracowni.

Inną reminiscencją sycylijskich fascynacji jest Wspomnienie 
z  Agrygentu – rzeźba Stanisława Horno-Popławskiego. Powstała 
w roku 1957 lub 1958 po włoskiej podróży artysty, pod wpływem 
archaicznej sztuki Sycylii. Dzieło przedstawia granitową głowę 
o  zatartych, surowych rysach twarzy, jakby fragment wydobytego 
prosto z  ziemi antycznego posągu. Rzeźbę uznaje się za pierwszą 
pracę Popławskiego wykorzystującą ekspresję naturalnych form gra-
nitów polnych. Nawet faktura kamienia nawiązuje do charaktery-
stycznego, muszlowego wapienia, z którego wykonywano świątynie 
Wielkiej Grecji. 

Intrygujące jest również podejście do zabytków Sycylii Ryszarda 
Natusiewicza, wrocławskiego inżyniera – architekta – budowni-
czego – rysownika, który w  latach 1972-1988 odbył cykl studyj-
nych wyjazdów po krajach śródziemnomorskich. Rezultatem tych 
podróży jest bogaty zbiór szkiców przedstawiających przede wszyst-
kim architekturę, ale również rzeźbę, głównie architektoniczną. 
W  przeciwieństwie do artystów z  połowy XX w., Natusiewicza 
pociąga raczej epoka hellenistyczna oraz rzymska, szkicuje również 
charakterystyczną architekturę barokowej Sycylii.

Czar antycznych ruin Sycylii oddziaływał na licznych polskich 
travellerów przez wiele stuleci, a przede wszystkim w XVIII i XX w. 
Ich urokowi będą mogli ulec również współcześni warszawiacy – 16 
grudnia w  Pałacu Kazimierzowskim Uniwersytetu Warszawskiego 
otworzy się wystawa pt. U źródeł sztuki współczesnej. Polscy artyści na 
Sycylii, prezentująca wybrane zagadnienia poruszone w  artykule. 
Wystawę zorganizowaną przez Koło Naukowe Recepcji Antyku 
„Ars Antica” będzie można oglądać do końca roku.

U ŹRÓDEŁ WSPÓŁCZESNOŚCI, 
czyli o polskiej fascynacji Sycylią

Anna Bińkowska, Konrad Gutkowski

Anna Bińkowska jest studentką Instytutu Archeologii, Konrad Gutkowski 
jest wiceprezesem Stowarzyszenia Studentów i Absolwentów Instytutu Ar-
cheologii UW ARCHEO. Brali udział w objeździe naukowym na Sycylię zor-
ganizowanym w ramach zajęć w Instytucie Archeologii UW, w maju 2010 r. 
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Jan Chrystian Kamsetzer, Świątynia Konkordii w Agrigento, 1781



DZIEJE UW.43

Przyjemnie jest pisać o  postaci mającej różnorodne zaintereso-
wania. Taką osobą był Franciszek Krzyształowicz, dermatolog 
i  rektor UW w  latach 1924-25. Prywatnie dał się poznać jako 
przyjaciel muz i  miłośnik przyrody tatrzańskiej, a  pod koniec 
życia koneser malarstwa.

Nasz bohater urodził się w 1868 roku w Krakowie i przez niemal 
30 lat związany był z tym miastem. Tu ukończył znane gimnazjum 
św. Anny (1886 r.), tu skończył studia medyczne (1892 r.) i  tu też 
zdobył pierwsze stopnie naukowe. Jeśli wyjeżdżał z grodu Kraka, to 
na niezbyt długo, po to by cieszyć oko pięknem przyrody. Franciszek 
Krzyształowicz pasjonował się taternictwem i jako student wdrapy-
wał się na szczyty, na których jeszcze ludzka noga nie postała. I tak 
przyszły rektor UW jako pierwszy zdobył Baniastą i Zwalistą Turnię. 
Świadomie czy też nie, ale był naśladowcą innego znakomitego uni-
wersyteckiego lekarza Tytusa Chałubińskiego.

Krzyształowicz kochał także muzykę, co w jakiejś mierze było 
u  niego rodzinne – jego brat Kazimierz był pianistą i  profeso-
rem Wyższej Szkoły Muzycznej. Gdy przeniósł się do Warszawy, 
w swym mieszkaniu na Koszykowej 82a stworzył kolekcję obrazów: 
Jacka Malczewskiego, Jana Matejki, Stanisława Wyspiańskiego i Sta-
nisława Ignacego Witkiewicza.

Krzyształowicza zajmowały jednak też rzeczy, których same 
nazwy mogą wywołać u laików wstręt i obrzydzenie. Profesor Krzysz-
tałowicz jak nikt inny znał się na: paciorkowcach, krętkach bladych, 
wypryskach świerzbiączkowych i liszajcach żrących. Był bowiem syfi-
lidologiem, czyli mniej uczenie – specjalistą od wstydliwych chorób. 

Z dermatologią zetknął się bliżej, pracując po studiach w szpi-
talu św. Łazarza. W 1899 roku wyjechał na wielomiesięczną prak-

tykę do Hamburga i Paryża. We Francji ukończył specjalistyczne 
studia uzupełniające w College de France (1900 r.). Po powrocie 
do Krakowa uzyskał stopień docenta i  jako specjalista od chorób 
skórnych i  wenerycznych rozpoczął wykłady na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. W  1906 roku został profesorem nadzwyczajnym, 
a 13 lat później zwyczajnym. W praktyce lekarskiej nie przeszko-
dziła mu wojna. Powołany do wojska w stopniu majora, kierował 
oddziałem dermatologicznym szpitala garnizonowego. Miał pełno 
roboty, bo żołnierze armii austriackiej doznawali uszczerbku na 
zdrowiu nie tylko na froncie od wrażych kul, ale i na przepustkach 
od… krętka bladego.

Niedługo po uzyskaniu przez Polskę niepodległości, profe-
sor Krzyształowicz skorzystał z  zaproszenia Uniwersytetu War-
szawskiego i przybył do stolicy. W 1919 roku został kierownikiem 
Katedry i Kliniki Dermatologicznej UW, stając się inicjatorem nauk 
dermatologicznych w  Warszawie. Jako prezes Polskiego Związku 
Przeciwwenerycznego przewodził wielu akcjom uświadamiającym 
i  zapobiegającym „wstydliwej chorobie”. W  roku akademickim 
1924/25 został wybrany rektorem UW.

Był człowiekiem bezinteresownym, pogodnym, w  poglądach 
politycznych zbliżonym do umiarkowanej lewicy. Należał do wol-
nomularstwa i  do YMCA (Young Men’s Christian Association 
– Związek Chrześcijańskiej Młodzieży Męskiej). W tym drugim sto-
warzyszeniu należał do inicjatorów budowy warszawskiego gmachu 
YMCA przy ul. Konopnickiej. Jego otwarcia już nie doczekał. Zmarł 
w październiku 1931 roku.

Dziś jego imię nosi szpital powiatowy w Olkuszu i największa 
sala Instytutu Radowego w Warszawie.

POCZET REKTORÓW 
UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO 

Robert Gawkowski, Muzeum UW

Franciszek 	
Krzyształowicz
Piękno Tatr, muzyka, malarstwo i syfilis

Tekst o Franciszku 
Krzyształowiczu jest 
dwudziestym dru-
gim z serii artykułów 
prezentujących sylwetki 
rektorów Uniwersytetu 
Warszawskiego. 
W następnym numerze 
dr Robert Gawkowski 
przybliży postać Stefana 
Pieńkowskiego. 

Wykład Franciszka Krzyształowicza w Klinice Chorób Skórnych i Wenerycznych, 
fot. J. Stroszyński, zbiory WUM  

Franciszek Krzyształowicz, 
fot. zbiory Muzeum UW
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Résumé 
On the outskirts of the Solar System Andrzej Udalski 
It has been for a long time a popular belief among astronomers 
that the outskirts of the Solar System may hold many mysteries. It 
was suspected that within the area located several tens of times far-
ther away than the Earth’s distance from the Sun is a band of small 
objects, so-called ‘Kuiper Belt’. The first discovery in this field came 
however only just in the 90’s of the last century. At the beginning of 
the XXI century, the number of such objects began to increase sig-
nificantly. To the amazement of astronomers, aside from the expected 
small stellar objects, a few objects have been discovered which were 
of surprising scale. This has lead to vivid discussions within the sci-
ence community concerning the definition of a planet. The astrono-
mers realized that examining the Kuiper Belt objects may yield much 
valuable information about the birth and the evolution of our plan-
etary system.

The difficult task of a complex overview of the sky in search of 
these objects has been undertaken by the scientists from the Astro-
nomical Observatory of the University of Warsaw – the team of the 
OGLE Project. The Polish astronomers working in this area, are 
cooperating with American scientists from the Department of Ter-
restrial Magnetism w Carnegie Institution of Washington. The con-
tinuous scan of the Kuiper Belt objects has begun at the beginning 
of March. It soon lead to the discovery of four new objects, with 
the first observations indicating that they are in fact very interesting 
and belong to the group of large stellar objects. The searching of 
the Kuiper Belt will continue at the Las Campanas Observatory in 
Chile until October. More information on the subject is available at  
http://ogle.astrouw.edu.pl. (p. 17)

FLASH
A group of physicists from the University of Warsaw, in cooperation 
with scientists from Oxford and Toruń, have performed an experi-
ment which will allow to increase the precision of measurements 
right up to the thresholds allowed by the fundamental principles 
of reality. The results of the experiment have been published in the 
June edition of the prestigious scientific magazine “Nature Phot-
onics” in an article “Experimental quantum-enhanced estimation of 
a lossy phase Shift” written by dr Rafał Demkowicz-Dobrzański, dr 
Wojciech Wasilewski and prof. Konrad Banaszek from the Faculty of 
Physics of the University of Warsaw. (p. 8)

Archeologists from the University of Warsaw Antiquity of South-
eastern Europe Research Centre engaged in excavations in the 
area of the antique region of Risan (currently Montenegro) have 

discovered a collection of 4600 coins from III century B.C. All 
of the coins have been found collected in a single vessel. According 
to prof. Piotr Dyczek, the center director, this might be the single 
greatest treasure from this time period, which has ever been dis-
covered by archeologists. The University’s research in Risan is con-
tinuing since 2001. Until now, the center’s workers have discovered 
within the city limits, two building complexes; the so-called “Villa 
with Meanders” and the “Villa of Hypnos” as well as a fragment of 
a Roman street. (p. 8)

In mid-May, the editorial Office of the “Perspectives” (Perspektywy) 
magazine as well as the daily newspaper “Rzeczpospolita”, have 
announced the results of the XI edition of the most prestigious 
ranking of higher education schools in Poland. The first place 
was given to the University of Warsaw which gathered the maximum 
allowable number of 100 points. Our university has also ranked first 
in the category of “Best universities” and received the additional 
award for being the “Most multinational university”. Out of the 
nine analyzed courses of study, four have received the highest marks 
for our university. First places were awarded to our university in the 
areas of social studies, law and administration, nature and biology as 
well as in the field of exact science. (p. 5)

Prof. Włodzimierz Borodziej from the Faculty of History became 
a laureate of the Carl von Ossietzky Award which was originally 
founded by the city of Oldenburg. The award bears the name of a 
German writer and journalist, a laureate of the Nobel Peace Prize 
(1936) who was sent to a concentration camp in Dachau for his anti-
nazi and anti-war views. Prof Borodziej has been awarded for his 
work in the area of Polish-German history of the 20th century. The 
historian has for many years cooperated with the German scientific 
community. He has lectured at the Universities in Dresden, Mar-
burg and Jena. He holds the post as one of the board directors of 
“Käte Hamburger Kolleg” at the University of Friedrich Schiller in 
Jena. (p. 10)

The University of Warsaw became the international coordinator 
of the Q-ESSENCE project financed as part of the 7th European 
Union Framework Programme. The project puts forth the goal of 
making use of technological benefits of quantum physics. The EU 
has dedicated to its realization a sum of 6,5 million Euro. In the 
upcoming years, scientists will engage in the research of the phe-
nomenon of quantum entanglement. The project was officially 
launched in February 2010 with the first partner’s meeting taking 
place in Vienna in March with over 30 scientists from all of Europe 
taking part. More information: www.qessence.eu. (p.7)
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